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Jałt Lindbe < uciekał przed reklama

P - sadna 5kt*unrfenoś6 jest od pychy
Dzienniki skandynawskie wiele 

poświęcają miejsca Lindbergho- 
wi, który, jak wiadomo fruwa so­
bie od pewnego czasu, dla wła­
snej przyjemności, nad północną 
Europą. Latający pułkownik, ben- 
jaminek Ameryki, jest człowie­
kiem skromnym, gardzącym re­
klamą. Otóż podczas obecnej pod­
róży postanowił Lindbergh spła­
tać figla potwornej, stujęzycznej ciem serca.

skąd można obse,7wować przylot 
aeroplanów- Na lotnisku od sa­
mego rana gromadziły się tłumy. 
Mijały godziny. Słońce prażyło 
po aLrykansku. Uliczni przekup­
nie robili kokosowe intcrsy. 
Sprzedawano napoje, owoce i wa­
chlarze. Kopenhaga zlana notem, 
zgrzana, wachlująca się bibułko- 
wemi samolocikami czekała z bi-

plotkarce, czyhającej na sław­
nych ludzi. Podczas popasów w 
Danji wymykał się z zastawio­
nych sideł, ku rozpaczy reporte­
rów obojga $ c i .

Kopenhaga nie posiadała się z 
radości, że będzie gościć tak nie­
zwykłego turystę. Przez szereg 
dni sygnalizowano Drzylot pań­
stwa Lindberghów, ale były to 
fałszywe alarmy. Wiadomo było, 
Lindbergh ukończywszy lot do 
Grenlandj! gwoli nakreślenia no­
wej linji powietrznej —  Amery- 
ka-Europa —  zajrzy do Danji i 
do Szwecji, skąd pochodzi jego ro­
dzina. Nie wiadomu jednak było 
kiedy to nastąpi. ^

Kopenhaga czeka 
z bijącem sercem

.Wreszcie pojawił się oficjalny 
komunikat, zapowiadający przy­
jazd I  indbergha. W mieście za-'
,wrzało. Tysiące cyklistów po­
mknęło na Langentinie, do portu,

P ra k ty czn y
w y n a la ie k

Specjalne rękawice dla pływa­
ków na nogi i ręce mają zna­
komicie ułatwiać poruszanie się 
W wodzie i oszczędzają encrgję.

O drugiej godzinie pojawiła się 
limuzyna, wioząca ambasadorke 
amerykańską lady Owen, przyja­
ciółkę Rooseveltów. Niebawem o- 
bok ambasadorki zajęli miejsca 
w lożach dyplomaci innych
państw, poczem przybyli członko­
wie rodziny królewskiej. W  tropi­
kalnym upale, jaki w owym dniu 
panował w Danji —  czekano cier. 
pliwie i uparcie.

Trzecia godzina Czwarta go­
dzina. Lindbergha ani śladu. Tyl­
ko głośnik radjowy, co  chwila re­
cytuje suche biuletyny. Leci... 
Zbliża się... Kołuje...fi Wreszcie, 
gay podniecenie osiągnęło punkt 
kulminacyjny — niewidzialny bas 
rykął wniebogłośuie: —  Lind- 
bergh przybył do Kopenhagi!
' A  na lotnisku tysiące ludzi wle­

piało wzrok w niebo napróżno 
wypatrując srebrzystego ptaka.

— Przybył? jakto? kiedy? 
gdzie? przecież go nie widzieli­
śmy? —  padały niepokojące o- 
krzyki.

Okazało się, że kiedy 400 tysię­
cy ludzi gapiło się w niebo —  
Lindbergh lądował w zupełnie in. 
nem miejscu, zdała od trybun i 
publiczności. Tylko kilkudziesię­
ciu spryciarzy, którzy przeczu­
wali, że Lindbergh^ zechce unik­
nąć oficjalnych powitań — było 
świadkami jego przylotu. Czato­
wali oni nad brzegiem zatoki, w 
pcDliżu budynku dawnej komory 
celnej i warsztatów reparacyj- 
nych. Inni pływali w kajakach i 
łodziach.

XV pewnej chwili rozległo się 
warczenie hydroplanu. Srebrny 
ptak zaczął ltołować nad wodą. 
Gdy się opuścił niżej —  ujrzał 
stado łódek i motorówek. Nie by­
ło mowy o wodowaniu, bez spowo­
dowania katastrofy. Ptak wzbił 
się znowu w przestworza, ścigany 
okrzykami gapiów. Po chwili u j­
rzano hydroplan nieco dalej. 
Lindbergh wychyliwszy głowę 
wrzeszczał, jak opętany, pod adre 
sem członków królewskiego klu­
bu awjacji, zgromadzonych, na 
brzegu.

Kiedy tak, to wcale nie wy­
ląduje. Mówiłem, że nie chcę o- 
wacyj. XVracam! Tak! Nie zo­
stanę ani chwili w Kopenhadze...
„Ja nie jestem cielęciem*

Tymczasem na brzeg pędzili

galopem zaalarmowani dygnita. 
rze. Ucylindrzeni panowie usiło­
wali urządzić „oficjalne przyję­
cie", a la minutę, ale Lindbergh 
zniżywszy się nieco ze swoim we­
hikułem zwymyślał ich po ame­
rykańsku.

—  Proszę mi dać święty spo­
kój! Jestem zwykłym turystą, a 
nie cielęciem o dwóch głowach. 
Proszę nas nie dręczyć. W prze- 
rw nym  razie zawracamy.

Wylądował jednak ku radości 
panów w cylindrach i oszalałych 
kajakowców, ale zachowywał się 
w dalszym ciągu agresywnie. 
Prezydent Royal Club‘u wygłosił 
uroczyste ’ przemówienie i nie 
zwracając uwagi na krwiożerczy 
wyraz twarzy Lindbergha oświad 
czyi mu, iż cała Danja uwieszo­
na jest do radjoaparatów i cze­
ka na speech Lindbergha. Siłą 
zaciągnięto tiieszczesnego lotnika 
do mikrofonu, ustawionego przez 
mechaników, którzy przylecieli 
na rowerach.

Tysiące radjotów duńskich u 
słyszało w owej chwili głos spea­
kera. zapowiadający „przemówie­
nie LindDergha", a następnie ry- 
kliwe:

—  No!... No!... No!...

Zawiedzeni radjocf
I nic więcej. XV aparatach coś 

prztyknęło i zamilkło. Okazało mę 
później, że musiano przerwać 
transmisję, bo Lindbergh zamiast 
mowy wyrecytował kilka soczy­
stych aforyzmów, o nieznośnych 
ludziach nie dających mu spoko­
ju.

—  Raczej dam się pokrajać na 
drobne kawałki, aniżeli miałbym 
gadać do radja. Jestem zwyczaj­
ny człowiek... Słyszycie! Zupełnie 
zwyczajny człowiek, a nie żaden 
fenomen budzący niezdrowe za­
ciekawienie.

Po chwili na brzeg zatoki przy­
ciągnęła liczna rzesza figur rzą­
dowych. Lindbergh .nolens vclens 
musiał wsiąść razem z żona do

k;chs damach. Moja żona 
także „damą" i chce spać.

Dygnitarze ustąpili. Jedynem 
ustępstwem, jakie uczynił Lind­
bergh dla stolicy Danji, było zło­
żenie kurtuazyjnej wizyty w ra­
tuszu, oraz swego podpisu w zło­
tej księdze. Ale i przy tej okazji 
zachowywał się, jak nieznośny, 
rozkapryszony dzieciak. Żądał, że­
by gc wieść bocznemi ulicami, 
gdyż pragnie uniknąć za wszelką 
cenę owacji i nie chce zwracać na 
siebie uwagi.

Wiadomość o przybyciu lotnika 
rozeszła się już po mieście. Przed 
ratuszem zgromadziły się tłumy 
poczciwych Duńczyków, którzy 
pojąć nie mogli dlaczego pan 
L ndbergh tak się ich boi.

Po przybyciu na miejsce Lind­
bergh wyskoczył % samochodu i 
zaczął biec po schodach, skacząc 
po dwa stopnie i ciągnąc za sobą 
drobną, mizerną kobietkę w skó­
rzanej kurcie i wefnianym swe­
trze.

Galop djc6w miasta
A sto aparatów filmowych 

uwieczniało każdy niezdarny 
ruch, każdy nerwowy podskok 
człowieka, uciekającego przed... 
reklamą. Obłędny galop przez am- 
filadę salonów rady miejskiej 
budził reminiscencje filmów Re- 
ne Clair‘a. Wysoki,, chudy męż­
czyzna, bez kapelusza pędził na­
przód, za nim mała żona, a dalej 
zdyszani, brzuchaci ojcowie mia­
sta, radni i ławnicy, no i tłum, 
który wtargnął z ulicy do .wnę­
trza gmachu. Woźni musieli za­
mykać na klucz salony przed no­
sem gawiedzi. Wreszcie w ostat­
nim pokoju, gdzie się zwykle roz­
grywają rozwodowe procesy —  
burmistrz Kopenhagi wygłosił 
zdyszanym głosem krotką prze­
mowę. Przybyła również pani am. 
basadorka Owen. Podobno nie 
obraziła się zgoła i z czaiującym 
uśmiechem przyglądała się oso 
bliwej parze.

Zato nazajutrz Kopenhagą, jak

jest wspaniałomyślni i '• zechciejcie 
wejść v< nasze położenie. Było ono 
nad wyraz przykre i . kłopotliwe. 
Jano Marjuss na gruzach Karta­
giny — tak my członkowie komi­
tetu kajamy się, ogarnięci przera­
żeni* m. Kopenhago —-. wybacz!...

I Kopenhaga wybaczyła. Wszy­
stko obrócono w żart. Poprustu 
przestano się . interesować Lind- 
berghiem Dano mu spokoj. 
Skromność Lindbergha tak się da 
ła wszystkim we znaki, że straco­
no wogóle ochotę do zajmow.ania 
się jego osobą.

Ale w powrotnej drodze nie po­
trzebował mylić śladów, ani wo­
dować na ustroniu. W Sztokhol­
mie na lotnisku nie było żywego 
ducha. Później dopiero przyje­
chał jeden jenerał, dwóch panów 
z klubu lotniczego, oraz trzech 
celników, którzy potraktowali pań 
stwa Lindbergh, jak zwykłych tu­
rystów, nie wahają,. się pytać ich, 
czy nie przemycili czegoś zakaza­
nego z Danji.

Byli podobno rozczarowani.

Zloty  d o m

= =  Nr. 273 :

Oto fotografja niezwykłego ob- 
jektu —  dom ze złota. Znajduje 
się on w Stanel w Australji na 
terenie kopalni złora. Zbudowa­
ny jest z kwarcu, zawierającego 

znaczny procent złota.

Siedemnastu
Najbogatszych ludzi na świecie

samochodu. Chciano ich zawieść _ {y  nfówią, trzęsła się 2 oburzenia, 
na lotnisko gdzie czekała rodzina j j^dżiska podzielili się na dwa c- 
królewska, dypbmam i rząd in jbozs — jedni pomimo /wszystko

bronili Lindbergha, wychodząc z 
założenia,. że taki wielki człowiek

corpore. Ale Linaoergh v dal­
szym ciągu..„kaprysił". Nie —  i; 
nie. Nie pojedzie, nie pokaże się 
królowej, ani ambasadoroe, ani 
wogóle nkomu, Chce jechać do 
hotelu. Chcę iść spać. I nic wię­
cej.

Przerażeni dygnitarze ję li mu 
perswadować, że nie wypada, że 
powinien jednak poświtecić się. że 
przecież Jej Król.ewska Mość kró­
lowa Danji czeka, na lotnisku, i 
pan premjer ministrów, i korpus 
dyplomatyczny... I tyle dostoj­
nych, a pięknych dam.

—  Co mi panowie mówicie o ja-

D yktator g o s p o d a r c z y

Amerykański dyktator gospodarczy, generał Johnson. Oto trzy charakterystyczne zajęcia 
rała Johnsona w czasie przemówienia

gene-

ma prawo bvć oryginałem, i że 
natręctwo organizatorów oficjal­
nych przyjęć może doprowadzić 
na {bardziej zrównoważonego czło 
wieka do szaiu. Inni —  liczniej-i 
twierdzili, że Lindbergh mógł za­
znaczyć swój wstrzęt dc reklamy 
w sposób nieco „wytworniejszy". 
W żadnym razie nie miał prawa 
okazywać lekceważenia królowej 
Danji, ambasadorce Stanów Zjed­
noczonych, pzłonKom rządu i o j­
com m’ asta. Nio chcąc zwracać 
na siebie uwagi—sto razy więcej 
narobił hałasu i zamieszania, ani­
żeli gdyby był z rezygnacją speł­
nił niezbyt ciężki obowiązek uśei- 
śnięeia wyciągniętej ręki. W iel­
kich ludzi frbowiazują również 
zasady... dobiego wychowania.

Rada miejska sumituje się
Najdowcipniej zareagowała la 

dziwactwa Lindbergha gmina Ko­
penhagi , Na murach domów poja­
wiły się oficjalne komunikaty 
komitetu przyjęcia. 1

—  Do ludności miasta Kopen­
hagi !

Komitet przyjęcia przyznaje się 
ze skrucha, że popełnił karygod­
ną omyłkę, i pono3i oapowiedzial- 
ność, za pożałowania godne incy­
denty jakie miały miejsce pod­
czas pobytu Lindbergha i jego 
małżonki w  Kopenhadze. Komitet 
sumituje się i prosi p. t. publicz­
ność i o przebaczenie. Bądźcie

Według statystyk amerykańskich 
liczba miljonerów w Sianach Zjedno­
czonych spadła w ostatnich trzech la­
tach do 19.000 z poprzedniej liczby 
43.000. We wszystkich krajach europej 
skich z wyjątkiem Francji zauważyć 
się dało to samo zjawisko — liczba 
miljonerów zmniejszyła się wydatnie.

Aczkolwiek kryzys przerzedził sze­
regi bogaczy, błędem byłoby mniemać, 
iż mała jest liczba tych, których mająt­
ki, nie ucierpiały zupełnie od kryzy­
su.

W  pierwszym rzędzie nababów świa­
towych znajdują się maharadżowie 
hinduscy, najbogatsi ludzie na świecie. 
Za najbogatszego z nich uchodzi ba­
wiący stale w Londynie Aga - Khan. 
Majątek jego .składa się przeważnie 
ze złota w sztabach i drogich kamieni, 
t. 1. z waluty,1, która ulega najmniej­
szym wahaniom. Prawie równie boga­
ty, jak on .jest Nizam Najderabad, 
którego majątek w złocie i drogich ka- 
mii niach oceniają, na 000 milj dola­
rów.

Wśród miljonerów amerykańskich 
zajmuią pierwsze', miejsce Dollon, 
Ford i Rockefeller. Rockefeller poda­
rował w ciągu swego życia 575 miljo­
nów dolarów na cele filantropijne i 
społeczno. - naukowe. Były minister 
skarbu Mellon i jego brat posiadali 
przed wybuchem kryzysu około _oo 
miljonów dolarów. Ford uchodził w 
Ameryryce za najbogatszego człowie­

ka, ale podczas kryzysu poniósł więk­
sze straty niż Rockefeller i Mellon. 
Majątek bankiera J. Rirponta Morga­
na oceniany jest na przeszło 200 mil­
jonów dolarów.

W  Anglji największe fortuny znaj­
dują sie w rękach arystokracji rodo­
wej. Książę Westminster, do którego 
należy większa cześć City londyńskiej, 
zaliczany jest do najbogatszych w 
Anglji, a majątek jego wynosi do 40 
miljonów funtów7 sztcrhngów, t. j. zgó 
rą 1 miljard .-oo milj. złotych.

We Francji do najbogatszych ludzi 
zalicza się teraz Edward Rotszyld, 
Louis Dreyfuss, senor Patimo, miesz­
kający stale w Paryżu, właściciel ko­
palni cyny w Boliwji, oraz Ormianin 
Saris Gulhenkian, król naftowy.

W Niemczech do naibogatszych za­
licza się przemysłowiec Flick i Thys­
sen.

Najbogatsi ludzie na świecie tworzą 
razem grupę, liczącą siedemnaście o- 
sób. Należą do niej: Edscl Ford, Hen­
ry Ford, Edward Rotszjld, książę 
Wesminster, Wilhelm II, maharażdża 
Baroda, Nizam Hajderabadu, Bazyli 
Zacharów, Simon Patimo, J. de Wcn- 
de1 (Creusot), Rockefeller starszy i 
młodszy, Louis Dreyfuss/ .Mellon i 
Thyssen. Ludzie ci mają taki ma lalek, 
że gdyby fortuny ich połączyć, to za 
tę sumę możtiaby spłacie długi całego 
świata.

Ze św iata

H U M O R
WYJAŚNIENIE

— Panic profesorze, ozem są wła 
'śeiwie idjoei % Czy to też ludzie ?.

— Oczywiście, tacy sami, jak ja 
lub pan!

OFIARY MORZA
Postępy nowoczesnej techniki do­

szły tak - daleko, że zdawałoby się, 
iż podróż okrętem nie grozi już zad 
nem niebezpieczeństwem. Mówi Się, 
że w wieku pary i elektryczności 
człowiek opanował zupełnie, żywioł 
wody. Tymczasem statystyka wyka­
zuje co innego. Ogłoszone ostatnio 
dane za rok 1932 przez, ,,Lloyd‘s Re­
gister", który prowadzi ewidencjo 
wszystkich statków na całym świe­
cie, wykazują, że w tym roku zgi­
nęło 208 okrętów (wielkości' ponad 
100 ton) o ogólnym ton.iażu 350,105 
ton. Przyczyny katastrof bywały 
różne. Przedewszystkiem. rozbicie, 
które peciągnęło za sobą na dno mc 
rza 120 okrętów. Następnie pożary, 
które zniszczyły 17 okrętów.

Obecny rok zapełnia już gęsto tę 
smutną rubrykę. Ostatnio huragany 
na'Florydzie, które przyniosły stra­
ty sięgające dziesiątków miljonów 
dolarów, zniszczyły i szereg okrę­
tów. Tajfun na oceanie Spokojnym 
i w tym roku poczynił już og-cm 
ne spustoszenia na Korei i w Ja­
ponji, gdzie przed kilkoma dniami

wody wdarły sie w ład, niszcząc kó« 
,Iu Osaka przeszło 30.000 budynków,

Morze zawsze jest groźne — a 
może właśnie dlatego ma tyle uro­
ku 1

SPADEK LICZBY BEZROBOT­
NYCH NA CAŁYM ŚWIECIE

Statystyki wszystkich krajów re­
jestrują spadek bezrobocia. Tak 
więc w Anglji liczba bezrobotnych 
zmniejszyła się o 540 tys. osób w 
porównaniu ze stanem bezrobocia z 
roku ubiegłego, we Francji. według 
danych oficjalnych liczba bezrobot­
nych sięga 269.83U osób,. t ,tj. o
30.000 mniej niż w r. ub.; w Polsce
liczba bezrobotnych zmniejszyła się 
o 67 tys. osób, w Czechosłowacji — 
o 36.500, w Kanadzie — o 35.898 XV 
Belgji liczba bezrobotnych spadła o
20.000 osób, na Węgrzech   o
40.UOO, w Holandji — - 2.750, w 
Szwajearji — 3.303, we Włoszech — 
116.507, w ■ Irlandji — 4.718, W Sta­
nach Zjednoczonych bezrobocie — 
■umniejszyło się o 7 proc., , a stawka 
płac ̂ wzrosła o L0 proc., w No rw cgji 
bezrobocie spadło o i  proc., w 
Szwecji o 1 proc.
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